‘= nieznanego... 


PIERRE MILLE. 


Niezwykła modelka. 


— Nie znaliście, moi drodzy, Elizy Mar- 
nand przed laty dwudziestu, kiedy była 
istotką ipowiewną. Oczy miała niezwykła, 
takie oczy pamiętać można długo: bardzo 
jasne, trochę wystraszene, o dziwnie DH- 
stem 'wejrzeniu, ustępującem tylko wtedy, 
gdy Eliza usiłowała wyrazić cudze myśli. 
Właściwość ta czyniła z niej nieporówna- 
ną modelkę. Bo z chwilą, gdy do niej mó- 
«wiono kim była Ofelja, Pentezylea lub 1mo- 
gen, Eiiza stawała się Pentezyłeą, Imogen, 
tub Ofelją. 

W owym czasie pracowałem właśnie nad 
* mowyim projektem, nad grupą, którą zamie- 
rzalem nazwać „Nieśmiertelnością”. Cheia- 
lem aby rzeźba przedstawiała kobietę, uno: 
szącą w "rękach glowe: zmarłego dziecka 
leżącego na jej kolanach. W spojrzeniu ke- 
biety, wpatrnjącej się w mieżywą twarzy- 
czkę pragnąłem wiać wyraz zarazem: TOZ- 
dzierającej rozpaczy, jak i płomiermej na- 
dziel... 

Pr: ojekt do powyższej rzeźby był gotów; 


okazało się jednak, że pracownia moja jest . 


zbyt niska, aby grupę 'w niej pomieścić, 
będąc po za tem także bardzo ciepłą, nie 
nadawała się do ùrabiania gliny, schnącei 
zbyt szybko. Wynająłem więc na pewien 
okres czasu inną pracównię, w. nieistnieja- 
cej już dziś części Impasse Boissonade. ` 
Nowa pracownia była poprostu  wspa- 
niala; wyglądała jak obszermy i chłodny 
skład, który kiedyś: UP "widocznie za 
stajnię. | 

Naprzeciwko wejścia umieszczona była 
jakgdyby wisżąca estrada, służąca za sy- 
pialnię. | 

Podczas przeprowadzki: cały mój doby- 
tek zmieścił się na ręcznym wózku: łóżko. 
a raczej duża otomana, stanęła na estradzie. 
wypełniając ją prawie całkowicie. Potem 
sprowadziłem gline i zabrałem się do robo- 
KAZ et 

Praca moja pochłaniała mnie zupełnie 
Od pierwszej chwili postanowiłem użyć F- 
lizę, jako modela do trupa dziecka. „Nikt nią 
mial lepiej od niej urzeczywistnić zdręt- 
— wiałejgo wyrazu Śmierci tak bardzo nas nie- 
pokojącego. 

Nie zdołałem jednak umieścić jeszcze sza 
Tej: bryły. gliny na drewnianem rusztowaniu, 
"na którem. zamierzałem modelować, „gdy u- 


czułem, że garnia mnie coś dotychczas | 
Nie, uczucie to- 


nicznańego ?... 
„mie było mi obce, zá czasów dzieci ństwa. 
Gdy w takim wypadku wy mawiają nam, że 
jesteśmy tchórzami, a my przekonywamy 
śię, że w istocie nikogo w pokoju niema, to 


tylko. uczucie fałszywego wstydu zabrania 


nam stwierdzić, że mimo wszystko. czuliś- 


my z-calą pewnością obecność czegoś nie- 


znanego w ciemnościach... 


Wierzcie mi, że takie właśnie wyczucie 


- czyjejś obecności ogarnęło mnie od pierw- 


"szego. «dnia mojej przeprowadzki «do nowej 
> pracowni. Bałem się jak dziecko, nie rozi- 


miejac dlaczego. 


Ee 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


Doszło wreszcie do tego, że z chwilą 


zamierania dnia, uciekałam z pracowni i 


 błądzitem po ulicach, aby późno, jak naj- 


później do domu powrócić. 

O le jednak miekiedy składało się tak, 
że zostawałem w domu, wtedy niewidzialne 
coś poczynało działać i dawne przerażenie 
ogarniało mnie ze zwykłą siłą... a do tego 
światło... Nie mówiłem wam jeszcze, że 
płomień mojej lampy zaczynał tańczyć, jak- 
gdyby muskany owemi skrzydłami, co noc 


zaś około godziny pierwszej gasl, jak zdinu- 


chnięty nieznanem i niewiadomo skad idą- 
cem tchnieniem... Czy znacie gorycz ścią- 
gaiącą usta pod wpływem strachu?... 

Są ludzie, którzy jej smaku nigdy nie 
zaznali... . 

Pewnego pieknego poranka zatem, zde- 
cydowany położyć kres powyższym oba- 
wom, napisałem kilka słów do Elizy z pro- 
śbą, aby mi zechciała po południu pozować 
do rzeźby. 

Eliza przyszła otulona.w duży płaszcz. 
Było to w zimie... 
iej bladą twarzyczkę o miezwykłych oczach, 
wyłaniającą sig z okrycia. Przywitałem ją 
radośnie ii zacząłem żywo rozprawiać, aby 
samego siebie rozerwać... 
jei pozę... | ; 

— Nie jest trudna, bo widzisz, tylko się 
wyciągniesz zupełnie prosto i sztywno, jak 
będziesz tylko mogła; będziesz mnieżywą 


dziewczynką, rozumiesz? „Przecież to cat: 


kiem łatwe, prawda? 
Elizą dreszcz wstrząsnął, oczy jej przy- 


brały wyraz bardziej jeszcze stężały, miż 


zazwyczaj... 
— Przecież tu już jest trup — odezwała 

się cichym głosem... — Tu już jest trup.. 
— Skąd o tem. wiesz?! — ikrzyknątem. 
Odpowiedź jej tak dalece zgadzała się z 


inojemi 'wrażeniami, że gdybym sam był 


"mordercą, to nie umiałbym użyć innych 
słów. Cicho t powoli mówiła. Eliza: 


— Nie wiem.. nic mie wiem... Tak samo 
lak pan nic nie wiem... Boję się tutaj... Ot! 
wszystko... 

Siadła ma stołku i an sig zapominać 
o mojej obecności. Moje myśli nie zapirzą- 
tały jej mózgu, ale to „coś“ w, okropnej at- 
mosferze pracowni zawładnęło mią tak, jak 


"1 ogarniało mnie przez cały czas mego po- 
bytu w nowem mieszkaniu. Eliza po chwili- 


wstała i przeszła po.pokoju, jakgdyby cze- 
goś szukając. | 

„We dwoje tu mieszkali — rzekła —- 
Moe i kobieta... „Kobieta starsza ode 


mmie.. Och, a rmężczy zna jej nienawidził. 
Czuję tę nienawiść. Została tu. we wszyst: 


kich kątach, w podłodze i tam na górze 


Weszła po. schodach na galerję i È 
ma: mojem łóżku Z twarz Zza ukrytą w dto- 
niach. =- : 

— Na tem miejscu przez dat kilka stało 
tóżko- kobiety... Kobieta ikochała mężczyz- 
ię... ale on znieść jej. nie mógł... 
dlatego, że znała jego „wszystkie. tajemnice ., 


Tam w kącie leży młotek... koło drzwi... Ko- 
bieta śpi, 


ka. Słyszy. jak ZEŚAT wybija godziny... 


ężczyzna mie śpi wcale... Cze- 


Widzę ją dziś jeszcze... 


Wytłumaczyłem ` 


Być może . 


` Odbito w drukarni 


Bierze gips, cały worek gipsu... jeszcze je- 
den i jeszcze jeden... rozrabia go PUDAS Bi- 
je godzina jedenasta, bije północ, potem pier 
wsza.. Patrz, gasi lampę... 

Zgroza nieopisana ogarnęła mię, o tej go- 
dzinie gasło także moje Światło. 

„Czy widzisz ?... Wstępuje «cicho ma 
schody... Młotek trzyma w roku.. Zbliża 
siç do łóżka... ha... Zbudzona kobieta zry- 
AWA się... Biegnie po pokosu bosemi nogami... 


Teraz naga jest zupełnie, mężczyzna zdarł 


z niej bieliznę... Wymknęła mu się, jest już 


ma pierwszym stopniu schodów, ale młotek 


ją dosięgnął... Mężczyzna rozrabia jeszcze 
więcej gipsu, jeszcze więcej... wklada do 
niego ciało kobiety, rzuca gips na trupa.. 
Kobieta siedzi skulona jak mumia... Oto już 
jest przykryta, już jej wcale wie widać... 


„Tam! tam jest w środku, w bloku pod tam- . 


pą...! 

Eliza podniosła się, zdrętwiała z przera- 
żenia... Rzuciłem się ma młotek, jak ów 
czławiek, o którym opowiadała I uderzyłem 
w gipsowy blok. Duże kawalki odskaki- 
wały jeden za drugim, wielkie i białe, w 
miare mych ciosów jednak sips poczał 
przybierać wygląd czarniawy. jakgdyby 
zgniły, a wtem... lecz mie. są rzeczy, o któ- 
rych mówić niepodobna, bo są za ohydne... 
Blok rozpadał się na kawalki, które wew- 


„nątrz były puste, pokazując odcisk ludzkie - 


go ciala.. skulonego i tkwiaącego ze wae- 
trzy bloku, jak nienarodzome dziecko.... 
„W ten sposób dowiedziała się Elizo 
Mia: że jest jasnowidzącą dodat po 
krótkiej przerwie Darthez.... | 


Tłum. F. C. 


Marja Hryniewiczówna, utalentowana 
artystka kə; nedji i dramatu na seene. 


Iwowskiej 


„Kuriera Łódzkiego”. 


| Rok V. 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


PRN RANA d 


PE NJ AENEAN 


Niedziela, 29-g0 kwietnia 1928 r. 
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„Swieto kwitnienia wiśni”. 


w uroczym okresie budzenia się do życia przyrody, Teatr Miejski w Łodzi wystawił w dniu 20 b. m. przepiękną baśń 
japońską p.t. „Święto zakwitającej wigni“, autora „Kredowego koła” — Klabunda. - Powyżej pełen a i światła frag 
ment. aktu I-go, w wyobrążający uroczystość ludowego święta japońskiego aaa wiśni. s 


TEATRALIA. 


Nowy teatr w stolicy. — Sztuka o „Słepym 

Margrabi". — Opera polska w Brukseli. = 

Nowości zagraniczne. — Reformy teatralnc 
w Italji. 


Jak już w swoim czasie sygnalizowaliś- 
my, wśród sfer magistracko - teatralnych 
stolicy powstał bardzo racjonalny projekt 
założenia w pomieszczeniu sal redutowych 


nowego teatru o charakterze wybitnie Ji. 


terackim, stanowiącego część składową te- 
atrów miejskich. 
o tym projekcie podał obecnie dyr. Artur 
Śliwiński w wywiadach dziennikarskich : 
ze względu na poważne znaczenie ogólne 
omawianych zamierzeń, uważamy za wła- 


ściwe przytoczyć udzielone przez dyr. Śli- 


wińskiego informacje. | 
Nowa scena uruchomiona zostałaby wę 
wrześniu, ewentualnie w październiku, a 
amiałaby za zadanie: dać pole do działania 
młodszym i śmielszym usiłowaniom sceni- 
cźnym naszych autorów oraz zapoznawać 
publiczność z dążeniami współczesnego te- 
'atru zagranicznego. . Co się tyczy zespołu, 
rekrutować ma się on z pośród personelu 
teatrów Narodowego i Letniego. Dila młod- 
szych i zdolniejszych sił aktorskich scena 
literacka byłaby» doskonałem studium. Se- 
zon zainaugurowany zostałby sztuką mło- 
dego poety Andrzeja Rybickiego, autora 
granego rw Wilnie przez „Redutę* — „Ok- 
-na'. Polscy autorzy mieliby oczywiście 
` pierwszeństwo, jednak nie posiadaliby przy- 
"wileju wyłączności; słusznem zdaniem dyr. 
- Śliwińskiego, granie dobrych sztuk obcych 
z punktu. widzenia polskiej kultury teatral- 
"nej jest sprawą domioślejszą, niż. forsowanie 


;zą wszelką cenę sztuk polskich, choćby d^ 


sceny niedojrzałych. 
|. Znany ipoeta, Jozef Jankowski, wydał w 


"tych dniach „widowisko sceniczne” w 3-ch ` 
„Sztuka ta, 
literackie ° i 


"aktach, p. t. „Ślepy Margrabia“. 
posiadające poważne walaty 
. tolinąca powagą szlachetnego idealizmu —- 
przedstawia współczesne dzieje dwojga ko- 
"chanków, którzy poprzez szereg ciężkich 
prób i doświadczeń zdążają szczęśliwie. ku 
ewangelicznym. ideałom prawdy, „czystości 
"+ duszy, ubóstwa. . Bohaterami są margrabia 
- Wielosławiski, oślepły w bojach o wolność 
„ludów ma froncie zachodnim i żona jego —- 
„Klara, której miłość i poświęcenie zdołały 
przezwyciężyć wszystkie przeciwności 10- 
3 i SU; „spadające i na Wielosławskich. Sztuka 


„kończy się wzniosłym akordem idealizmu i. 


samowyńzeczenia: oto Wielosławscy, po 
' szczęśliwem. uratowaniu „kresowego mająt- 
ku od bolszewickiej napaści, oddają wszy- 


a Stkie. swoje włości na 'właśność państwa 


polskiemu, aby swobodnie i spokojnie po- 
_szukiwać zadowolenia: i doskonałości di- 
chówej na innych drogach życia. Ostate- 
«czny sąd. ò sztuce 
można wydać dopiero wtedy; gdy M aa 
ona świetlny chrzest kinkietów scenicznych 
"Narazie wypada jednak podkreślić tło i po. 
„dłoże myślowe sztilki, tak odrębne od prze: 
„ciętności ‘aktualnej, „ otoczonej” zazwyczaj 


` ~ ciężkim. ząduchem moralnej zgnilizny i oy 


_ nicznego zmaterjalizowania. 


 Brukselski teatr operowy „La Monnaie" | 


Nieco. więcej szczegółów . 


nalnemi. 


-blemat „odmładzania* 
: jego tragizm. Znękani życiem: i nieszczęś- 


Jankowskiego będzie 


GO 


Schronisko dla REG: mieszkańców m. Łodzi przy 


 Bazarnej. À ; 


wystąpił niedawno z premjerą opery pol- 
skiej p.t. „Beatrice“, pióra Iwowianina D. 


Ignacego Liljena, z librettem według sztuki 
Libretto 0- 


poety belgijskiego Teirlincka. 
parte jest ma treści dawnej legendy o sin- 
strze zakonnej Beatrice, która  złudzona 
marnościami tego świata daje się uwieść 
pokusom i ucieka z klasztoru w Świat sze- 
roki; gdy złamama i zawiedziona powraca 
ze skruchą do zgromadzenia sióstr, zdumio- 


na widzi, iż miejsce jej zajęte było przez 


Matkę Boską, która wykonywała wszyst» 
kie obowiązki zakonne, a obecnie z radością 
przyjmuje na łono wiary nawrócóną grzesz- 
nicę. Krytyka belgijska (poprzednio „Bea- 
trice“ grana była w Antwempii) oceniła ope- 
re p. Liljana bardzo przychylnie, zaznacza- 
jąc, że głównem polem do popisu jest dla 
autora akt drugi, w którym znać duże po- 


«czucie banwności orkiestry i swobodę we- 


władaniu efektami polisytmicznemi i polito - 
Ogólny charakter muzyki „Bea- 
trice“ zbliżony jest do impresjonalizmiu De- 
bussy*ego, skłaniając się zresztą gdzie nic- 
gdzie w stronę weryzmu włoskiego. Ope- 


"rę polskiego kompozytora wystawiono w 
„La Monnaie“ z wielką a wszechstronną sta- 


rannością zarówno o całość jak o szcze 


góły. 
Teatr miejski we Frankfurcie nad Odra 


wystawił oryginalną sztukę młodego auto- 
ra Rudolfa Egera pod tytułem... 
now“, . Eger spojrzał dość głęboko wpro- 
i spostrzegł również 


liwem małżeństwem p. Magdalena oraz: jej 


maż, "dają się „odmłodzić”, aby rozpocząć. 
'mowe: życie. 


Ale nieubłaganie. i bezlitośnie 
poczynają się powtarzać wszystkie zidarze- 


-— nia ich poprzedniego | pożycia, wszystkie staz 
ore. błędy, które doprowadziły. małżonków 


do sytuacji niemal bez wyjścia. Ich dwoje 


dojrzałych dzieci odwracają się od rodzi- 
ców z przerażeniem i i. wkrótce małżonkowie 
stoją. wewatętrznie ta tem samem miejscu, * 
Zanim jednak r 


Co. Przed „odmłodzeniem”. 


TOT 


„odmłodzeni*, jako małe “dzieci. 
danie staje tym sposobem przed: rodzicami 


ża* („Der 
dniach w Momachium. 
motywie Calderona („Życie snem“). 
wnemi postaciami sztuki są król Bazyli i 


„Woro- 


dochodzi do katastrofy i zerwania, powra- 


cają do rodziców syn i córka — również 
Nowe za- 


t 


i skłania ich do zgody. Eger rozwiąza! 


zręcznie interesujący problem psychologicz- 
ny, na drodze pośredniej pomiędzy 
mem a... 
bezpretensjonalnie z tonem komediowym. 


komiz- 
tragizmem, powagę potrafił spleść 


Nową sztukę Hofmannsthala p. t. „Wie- 
Turm“) wystawiono w tych 
Treść oparta jest ną 
Gló- 


syn jego Zygmunt. Zygmmt, jako nacecho- 
wahy według astrologów piętnem fatalnem, 


pozbawiony jest prawa do tronu i trzymamy . 

w iwieży. 
tek przewrotu, tron za Sprawą 
Zygmuntowi gubernatora -~ 
munt, 
pozbawionym siły woli 
też ginie wkrótce z rąk spiskowców, wła- 
dza zaś przechodzi w ręce rewolucyjnego 
trybuna. 


Gdy despota Bazyli ginie wsk 


obejmuje Zyg- 
Okazuje się on jednak marzyctelem. 


Jerzy Kaiser, o którego najnowszej sztu- 


ce („Oktobertag“) pisaliśmy niedawno, uto- 
żył bardzo 
kompozytora Weilla p. t. „Car się fotogra- 
fuje", wystawionej w 
sensacyjna akcja rozgrywa się w Paryżu 

w atelier fotograficznem, dokąd ma przyje-. 
Het car, aby się fotografować. Tymcza- * 
sem spiskowcy napadają ma personel zakła- 
du, unieruchomiają wszystkich obecnych i 
przygotowują „zamach na cara przy pomo- 
cy. umieszczonego rw aparacie rewolweru 
Carowi — po przyjeździe do atelier — $po- 
dobała się rzekoma fotografistka i mie chce 
pozować, lecz. pragnie sam ją zdjąć. Prze- 
„brama rewolucjonistka już ma zasiąść. na 
niebezpiecznym fotelu, aby paść ofiarą prze- 
biegle na cara uknutego spisku, gdy w o~ 
„statniej chwili wkracza policja, która od- 
kryła spisek 1 doprowadza do. rozwikłania 
 splątanej sytnacji. | 


orygimalne libretto do opery 


Lipsku. Niezwykle 


Delta. 


oddanego ` 


charakteru. To 


W ubiegiym tygodniu bawila w Łodzi wycieczka studentów 


czeskich z Pragi. 


Powyżej uczestnicy wycieczki na terenie 
fabryk. Leonhardta. 


Ostatni akt zimy w. Łodzi: 


Pobudzome do życia pierwszem 


tchnieniem wiosny parki łódzkie otuliła.: kiściami śniegu po~ 
wrotna zima w czasie szałejącej burzy Śnieżnej. 


t 


W dniu 18 b. m. spłonęła doszczętnie fabryka Suxcesorów Jakóba Bteigerta, mieszcząca się w Łodzi. przy i Wólczańi.. 


| skiej 188. Na wiec od. song lewej ratownicza. akcja: straży. poari na tle płonącej w oddali fabryki, na prawo skie: ; 
| k murów. fabrycznych. . X 


Zespół poznańskiej drużyny . piłkarskiej „Warta“ “prze, 
dami z Minem s Turystów" 


iw” Łodzi. 
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Wszechpotśżnej idei sportu hołdują w dobie obecnej wszystkie narody świata, widząc w niej jedyną 

l RE » ; o 5 o siłę odrodzenia fizyczregc. Z zamiłowaniem pośrvięcają się zawodom sportowym Japończycy. 

ira u podnoża gór Skalistych. Koczujący na wywczasach wzdłuż pasma gór West Mountairs mieszkańcy — > Jedyna rozrywka młodzieży żeńskiej kraju „kwitvocej wiśni” jest gra w rifkę koszykową, z której 
| dicznych miast w czasie uroczystego nabożeństwa w jednem ze swych kcczowisk | | | o. o sa (| moment widzimy powyżej. | 
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„ Ulubienice Paryża, słynne dwie „Doll: 
"występujące w „Casino de Paris 


ai 


owi 
s 
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ka 
Reprezefitacyjna - grupa- uczestników  pięcioboje 
*qowóczesnego w Amsterdamie. A | Rd ROME AS A j 
A = msterdamie | Seide! (ITnion-Łódź) 1 Arski (Warta-Poznań) 
w walkach ha mistrzostwach Polski. 


Vtefisto- z „Fausta Goethego, w in- 
terpretacji Jerzego Leszczyńskiego. 


Sportowy tanie: 


Gabriela Petit. 

Belgja corocznie w pierwszych dniach 
kwietnia czci pamięć swej narodowej boha- 
terki, dwudziestoletniej Gabrieli Petit, która 
padła od kul niemieckich podczas okupo- 


wania przez Niemców jej kraju za niesły- 


chanie cenhe usługi wywiadowcze, dostar- 
-czane przez czas dłuższy swej armji ojczy- 
stej.. 

Na kilka chwił przed ukończeniem pisa- 
nia listów do swych najbliższych, zawiado- 
miono ją o przybyciu kapelana. 

Gabriela sama zapaliła dwie świece przed 
figurą Chrystusa, uklękła i z najgłębszą po- 
bożnością przyjęła komunię świętą. 


Nastepnie podziękowała kapelanowi, mó- 


wiąc, że umrze bez ucziić miehawiści i zą- 
wzięłości. 

Po wyjściu . śmowiednilka pizyjęła posi- 
tek. 

— A teraz czekam ich — powiedziała —- 
jestem gotowa. 

Oczekując ostatniej chwili, z najwyż- 
szym spokojem kończyła swą tualetę, w 
której miała spocząć w trumnie, wywołując 
nawet podziw swego dozorcy, Ottona. 

— Otto, kiedy pan, zobaczysz mą uko- 
chatą siostrę, powiedz, że życzę jej, aby 
była bardzo szczęśliwa. 

— Tak, pani. 

Godzina 5,45. 

'Zawiadamiają Gabrielę, że wóz oczekuje 
przed rwięzieniem. 

Włożyła na siebie swój wielki niebieski 
płaszcz i irzucirwszy ostatnie spojrzemie na 
` krucyfiks, wyszła ze swej: celi. 

Ścistięło się niejedno serce, ka ią 
wychodzącą z więzienia, na myśl, że. ta 
młoda: dziewczyna wkrótce już i bdzie tyl- 
ko trupet. 

Podszedfszy do wozu, weszła doń kró- 
kiem elastycznym; obok miej zajął miejsce 
kapelan niemiecki. 

Podczas przejazdu od więzienia Saint - 
Gilles na jpole strzelnicze, gdzie miała się 

. odbyć egzekucja, Gabriela odmawiała pót- 
głosem różaniec i kapelan styszał ją wyma- 
 wiającą z siłą koniec „Zdrowaś Marjo“; 
„teraz i w godzinę śmierci naszej”. 


Kapelan powziął dla. biednej męczennicz- 


| ki nieograniczone uwielbienie. 

Myślał o tem, co przeszła ta młoda 
„dziewczyną w swej ciasnej celi, z której 
3 wyszła raz tylko, by udać się na miejsce 
„kaźni. 'Podziwiał jej spokój, energię, żału- 
„jąc. głęboko, że ta wybrana dusza wniesie 
się wkrótce - do swego Stwóncy, który -ją 


a przyjmie, w. Swej FP ag o 
`i dobroci. | 


"Wóz zatrzymał się przed polem. 


— Przybyliśmy! 

Pluton egzekucyjny już zad z bro- 
| ala u mogi. Nieco dalej stała, otwarta tru- 
„Ma... | => C E a 
Gabriela wyszła z wozu. osi 
„ -Była mieco blada, co widząc: feden z 
Niemców i i sądząc, że boł się i może zem- 
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dleć, Bodszed d: i do niej i ofiarował się ją pod- 


trzymać. . 


Ale Gabriela podziękowała mii. gfzecz- 
nie, mówiąc wyraźnym głosem, w którym 
Mie dało się wyczuć najmniejszego wzru- 
szenia: 

— Dziękuję panu; skalę się bez pome- 
cy: zobaczy pan, jak umie umierąć młoda 
Belgijka. 


Gabriela szła pewnym krokiem do miel- 


sca egzekucji; postępował za nią kapelan; 
spostrzegła naraz, że ksiądz zapomniał 


wziąć swego brewiarza. 


Wypowiedziawszy kilka wyrazów prze- 
prosin, powróciła do wozu, wzięła brewiarz 
i wręczyła go kapelanowi, który zaledwie 
mózi torgć całą jasność umysłu męczeani 
ezki l 

Następnie przybywszy na miejsce, gdzie 
miała się dokonać jej ofiata najwyższa ża 
ojczyztię, Gabtjela pożegnała kapelata, ski- 
nęła głową oficerowi i żołnierzom it szybko 
stanęła twarzą do plutonu. 

Twarz jej promieniała anielskiem udu- 
chowieniem. Nie można było dostrzec na 
niej najmniejszego znaku trwogi. 

Patrzyła na podwójny rząd uzbrojonych 
ludzi, od których śmierć przyjść miała, ze 
spokojnym i decydującym wyrazem. 

Zbliżył się do niej żołnierz z opaską 
którą zakrywają oczy skazanym. 

-— Nie, nie chcę opaski — powiedziała 
Gabriela. B 

Żołnierz nalega i wobec odmowy chce 
użyć siły. 


Wówczas Gabriela ukazuje się magle, ja- 
ko bohaterka procesu i odsuwając gwałło- 


wnje Żołnierza, odzywa się głosem, który 
nie dopuszcza odpowiedzi: 

— Uszatujcie órzyttajmniej ostatnie ży: 
czenie kobiety, która iia ukirzeć, - 

Wszystkich ogarnęło zdumienie, uwiel: 
bienie ii wzruszenie. 

Oficer. niemiecki, nie chcąc zbytecznie 
przedłużać męki, przyśpiesza rozkazy. 

Żołnierze podnoszą broń do ramienia, -— 
celują.... 

Gabrijela stoi dumna, wzniosła.... 

Oficer opuszcza szablę i rozlega się 
salwa. | 

Ale głos jeden pokrywa huk strzałów... 
To Gabriela Petit woła: | 

— Niech żyje Belgia! Niech... 

Dalszy ciąg zdania gaśnie wraz z od- 
dechem. i 

Osuwa się powoli, rzężąc, twarzą do 
wroga. 

Podbiega lekarz i stwierdza śmierć. 

Gabriela oddała swą duszę Bogu. 

Wolno płynie krew, przesycając odzież 
Nigdy szlachetniejsza krew ludzka nie zo- 
stała iprzelana. 

Żołnierze podnoszą ciało i składają je -w 
trumnie; grzebią je natychmiast ma polu 
strzelania, gdzie spoczywają już ciała in- 
nych wiernych synów, poległych za ojczy- 
ZĘ. 

Zbrodnia została dokonana. 

Gabriela Petit złożyła Belgii najwyższa 


"ofiarę. 


Rodacy wznieśli pomnik swej bohaterce 
i corocznie iw dniu Śmierci przystrajają jej 


grób kwiatami. 


Ku (olminacyjna scena przeróbki scenicznej ze znane upery komiyznej p. t. „Cyrulik 
| ;Sewi! ski” Rossini ego. 


- Odbito w 1 „Kuriera Łódzkiego" 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO” 


PANNA 
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Niedziela, 6-g0 maja 1928 r. Na 19. 
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Dnia 23 ub. m. odbył się w. Łodzi: w salach „Resursy Rzemieślniczej" zjazd mistrzów zawodów budowlanych, Te- 


matem obrad były najżywótniejsze zagadnienia rzemiosła budowlanego. 
| Powyżej uczestnicy zjazdu ze sztandarami poszczególnych N po uroczystem nabożeństwie przed katedrą św. 


Stanisława Kostki. > * _ Fot. A. Merer. 


